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Korespomleiicje.
Z Litwy w kwietniu 1868.

III. (N). Niepodobna dotąd obliczyć, jakie straty 
Doniósł kraj w ludziach w ciągu i po upadku po
wstania. Podają zwykle od 200.000 do 300.000. 
Starałem się zebrać pod tym względem o ile można 
było jak najpewniejsze wiadomości, udało mi się do
stać do rąk niektóre urzędowe dokumenta, jezli więc 
nie zupełnie prawdziwe, to przynajmniej przybliżone
liczby podać Wam mogę.

Na posilenie i do ciężkich robot w Syberji ze
słano około 30.000 ; na mieszkanie do wielkorosyj- 
skich gubernij, do rot aresztanckich, do robot przy 
kolejach żelaznych i drogach przeszło 00.000 Doku
menta, z których liczby te wyciągnąłem, obejmują 
tylko ilość wygnańców przybyłych na miejsce prze 
znaczenia dodać tu więc należy tych, co pojedyńczo, 
a nawet całemi partjami, z głodu, mrozu, tyfusu, 
w drodze powymierali; a takich niestety bardzo była
wielka liczku. ■» _

Zabitych w potyczkach i rannych, wymordowa
nych na polu bitwy, na wozach lub w szpitalach, 
liczyć można około 30.000. Dokumenta moskiewskie 
podają daleko więcej, znacie jednak prawdomówność 
raportów dowódzców moskiewskich, którzy zawsze 
sami po jednym tracą kozaku, a nieprzyjacielowi 
tysiące zabijają ludzi, urzędową więc liczbę zmmej 
szyłem wedle pewnych danych , me chcąc o prze.adę

byc P ° ^ dJ ° ^ źsze liczby nie wchodzą wzięci do woj
ska powieszeni lub rozstrzelani na mocy wyro ow 
sądów wojennych, lub za prostym rozkazem komen
dantów wojskowych, i zesłam w 8 ^ b ^ “ JV 86“  
Sybir przed powstaniem w ciągu lat lb b l i l»o , 
jeśli do tego dodamy kilka tysięcy emigracji, która 
kraj opuściła, to łatwo się przekonamy, iż oi, co liczbę 
ofiar wciągu lat ostatnich na 200.000 podają,
dalekimi są od prawdy.

Liczba ta  na pierwszy rzut oka zdawać się może 
przesadzoną , zwrócić jedoak należy uwagę W jaki ona 
sposób wzrosła do tej w ysokości. Dawniej, za srogich 
mikołajewskich czasów, zsyłano na Sybir ludzi prze
konanych lub posądzonych p rzynajm nie j^  jakieś 
przeciw rządowi moskiewskiemu złe zamiary, pod 
panowaniem łagodnego Aleksandra dosyć byc Pola
kiem , katolikiem, dosyć w jakikolwiek sposob na 
niezadowolnienie którego z satrapów naszych zasłu
żyć, aby być wydartym z pośród rodziny, zmszczo 
nym majątkowo, zgnębionym moralnie i ^słanym  na 
zawsze du sybirskich lodów. Nasz Suluk Wilenski- 
Murawiew, ten typ moskiewsko-mongolskiego charak
teru za przejście przez grunta do wsi należące, od 
działu lub pojedyńczego nawet powstańca, palił całe 
osady a mieszkańców wraz z rodzinami, me wyłą
czając dzieci i kobiet, wysłał na posilenie. Cała 
też droga na Sybir oznaczona świeżo usypanemi mo
giłami °które jak słupy wiorstwowe wskazują szlaki, 
po których przechodzili wygnańcy nasi, wycieńczeni 
nędzą i głodem. Serce się wzdryga na opisy okru
cieństw i męczarni, które ci nieszczęśliwi znosić byli
zmuszeni. *

Cudzoziemcy podczas powstania zesłani na posie-
lenie lub do robót, zostali obecnie uwolnieni Przed 
niedawnym czasem będąc w Moskwie, poznałem wra
cającego z Syberji pewnego Francuza. Opowiadał 
mi obszernie wszystkie swe przejścia, z których po 
wtórzę Wam tylko w streszczeniu opis podroży jego

^  ^P rzy b y liśm y , mówił ów Francuz koleją żelazną 
do Niżnego Nowogrodu, w liczbie 400 W  każdym 
wagonie zamknięto po kilkadziesiąt osob, z zakazem 
otwierania okien. Powietrze w zamkniętych szczel
nie wagonach, takiemu wkrótce uległo zepsuciu, iż 
literalni© byliśmy wystawieni na uduszenie.^ Kilka 
kobiet zupełnie zemdlonych przybyło na miejsce, my 
wszyscy zaledwie po kilku godzinach odpoczynku przy
szliśmy cokolwiek do siebie11.

?)Po kilku dniach połączono nas z nowo przybyłą 
p a r t j ą  i wyruszyliśmy z Niżnego Now. pieszo, w liczbie 
700 przeszło. 18go Stycznia 1864 podczas okropnej 
zawiei kazano nam iść parami. Droga była okropna, 
wyboje w śniegu, zamieć taka, że o kilka kroków 
nie można było nic widzieć, nie byliśmy więc wstanie 
wypełnić rozkazu, każdy jak mógł wlókł się za dru 
gimi. Po przybyciu na nocleg za karę zamknięto 
nas wszystkich w jednej wielkiej izbie, w której było 
tak ciasno, że nikt usiąść nie mógł. Przestaliśmy 
w taki sposób bez jedzenia półtorej doby. Pomiędzy

nami było 50 kobiet i tyleż dzieci. Powietrze tak 
jyło zepsute, że bliscy byliśmy poduszenia. Kilku 
z nas wspinając się na ramiona towarzyszy, potrafili 
dosięgnąć okien, a powybijawszy szyby, od pewnej 
uratowali nas śmierci4'.

„W  ciągu dalszej podróży rozwinął się tyfus. 
Dotknięci nim marli w drodze, gdyż do szpitalów 
nie chciano nas przyjmować z obawy rozszerenia 
zarazy. Liczba naszych towarzyszy codziennie się 
zmniejszała. Mrozu wciąż było 20 do 30 stopni, po
mimo to nie pozwalano nam się nawet gorącą ogrzać 
herbatą. Jedynem naszem pożywieniem były suchary 
’ zamrożone mleko, które nam sprzedawano w bryłach.44

„Przy przejściu przez Kazańską gubernję, zacho
rowała na tyfus żona jednego z więźniów, dobrowol
nie za mężem jadąca. Nie pozwolono jej się zatrzy
mać, i po kilku dniach umarła na etapie. Mężowi 
zabroniono pójść na jej pogrzeb. A pogrzeb to był 
prosty, wrzucono ciało do dołu wykopanego nad dro
gą i zmarzłą przysypano ziemią. Nieszczęśliwy mąż 
pozostał z dwoma małymi chłopczykami, w kilka dni 
z rozpaczy dostał pomięszania zmysłów i wkrótce 
także umarł. Dzieci zatrzymano w Perm ie; nie wia
domo co się z niemi stało, gdyż następne partje nic 
się o nich nie dowiedziały.44

„Była w tej partji kobieta przy nadziei. Na- 
próżno prosiła ona, aby jej pozwolono odbyć słabość 
w Permie. Kazali jej iść dalej. Przy przejściu gór 
uralskich nastąpiło rozwiązanie. Odbyła słabość przy 
pomocy woźnicy Tatara na lOej wiorście od etapu, 
na wozie napełnionym skrzynkami i zawiniątkami. 
Oficer prowadzący partję nie pozwolił, aby choć na 
chwilę wóz się mógł zatrzymać. Było to 5go marca 
wśród przejmującego zimna i niepogody. Deszcz z 
śniegiem padał przez dzień cały przy silnym półno
cnym wietrze. Odzież pokryta była grubą skorupą 
lodu. Możecie sobie wyobrazić, w jakim stanie znaj
dowała się ta  nieszczęśliwa matka; lecz krótkie były 
jej cierpienia, dostała gorączki, pomięszania zmy
słów i zakończyła życie przed dojściem do Tiumenia. 
Mąż z nowonarodzonym synem przybył do Tobolska. 
Nie wiem co się z nim stało, mnie w inną wypra
wiono stronę, słyszałem tylko, że i on po dniach 
kilku w dalszą musiał puścić się drogę.44

Oto macie krótki, nie przesadzony opis podróży 
wygnańców na Sybir, z małemi odmianami dałby się 
on do każdej zastosować partji. Z każdą w równie 
dziki i barbarzyński obchodzono się sposób. Bez
myślne , bezużyteczne okrucieństwo, jedynem było 
prawem, jedyną zasadą postępowania władz z wy
gnańcami. Nie tylko z nakazu, nie z potrzeby, lub 
ostrożności, lecz dla zadowolenia własnej nienawiści, 
dopuszczali się oni takich okrucieństw, jakie żadne
mu ucywilizowanemu człowiekowi do myśli by nawet 
nie przyszły.

Lecz przejdźmy do innego przedmiotu.
Znacie słynną wierzbołowśką amnestję, którą 

car przed wyjazdem za granicę rzucił na drwiny da
jącej się z umysłu oszukiwać Europie. Stosowała się 
ona do bardzo małej liczby wywiezionych, to jest do 
tych tylko, którzy zostali wysłani na wygnanie spo
sobem administracyjnym. Do kategorji tej należeli 
ludzie, którzy nie brali udziału w powstaniu, prze
ciwko którym żadnego zarzutu sformułować nie było 
można, nie oddawano ich więc pod sąd, lecz wedle 
upodobania władz administracyjnych do tej lub owej 
wysyłano gubernji, bez oznaczenia czasu, który un 
tam przepędzić naznaczano. Tego rodzaju wygnańców 
było od 8 do 10 tysięcy. Ci więc wszyscy, wedle 
brzmienia owej amnestji, mieli prawo do powrotu, do 
Królestwa. I  rzeczywiście, kto mógł tylko natych
miast puścił się w drogę ; innym zabrakło środków, 
a nim zdołali je zgromadzić; nowy ukaz zabronił im 
powrotu i znowu na czas nieograniczony zatrzyma 
na wygnaniu. Zaledwie więc parę tysięcy tak miej 
scowych, jak  i Litwinów przybyło do Królestwa. L i
twini serdecznie zostali tam przyjęci, otrzymali po
moc i zajęcie o tyle, o ile miejscowa ogólna bieda J 
stagnacja we wszystkich przedsiębiorstwach pozwoliła 
Dla nich jednak nowe to jest wygnanie. Są wpraw
dzie wśród swoich, ale wypędzeni ze stron rodzinnych, 
do których niewolno im już powrócić. Majątki ich, 
sprzedawane obecnie przez licytacje za bezcen, me są 
w stanie zapewnić im na przyszłość jakiegokolwiek 
utrzymania. Niektórzy z nich oddzieleni od rodziny, 
która na Litwie pozostała, inni pomimo wykształce
nia, zmuszeni jako prości wyrobnicy na codzienne 
zarabiać życie.

Wiadomości polityczne.
. A u s t r j a  i W < < js ry . Minister spraw 

wewnętrznych miał w tych dniach konferencję 
z posłami północnej Austrji i Szląska w sprawie 
nowego administracyjno - politycznego podziału 
tych krajów. Zwracaliśmy ji’ż pierwej uwagę na 
ważność tej nowej organizacji urzędów ze wzglę
du na Szląsk. Podnosimy i dziś tę  kw estję, 
gdyż jest więcej niż prawdopodobnem , że S z ląsk , 
czyli raczej dwa austrjackie obwody Szląska 
nie pozostaną nadal osobną prow incją, raz , iż 
są zbyt m a le , pow tóre , że nie są z sobą 
w* żadnym bliższym zw iązku , ani ze w zglę
du na mieszkańców, ani na geograficzne położe
nie. Utworzono z nich osobną prowincję po 
wojoie siedmioletniej i ustąpieniu całego z reszty 
Szląsku Frydrykow i II., ażeby przez to dać w y
raz pretensjom , jak ie  sobie dom habsburgki ro
ścił do odebrania wszystkich ziem nad Odrą z 
Luzacją włącznie. Dziś atoli śmiesznemby było 
wystawiać się na niew ygodną, a kosztowną a d 
ministrację dla przyczyn tak  błahych. Dobrze jest 
więc, jeżeli namiestnictwo szląskie zostanie zwinię- 
te m , a jego powiaty przyłączone do ościennych 
prowincyj. Potrzeba tylko,ażeby przy tern przyłącze
niu uwzględniono ekonomiczne potrzeby i m oral
ną wolę tamtejszej ludności. Już przy adm inistra
cyjnym podziale kraju na powiaty, należy wzgląd 
ten wziąć na uwagę. Zachodnia część z miastem 
Opawą jest przeważnie czeską wraz z liczną lu 
dnością niemiecką, i słuszną też j e s t , jeżeli przy
łączoną zostanie do Morawji jako kraju zamie
szkałego przez ten sam naród , nie oddzielonego 
od niej żadną fizyczną przeszkodą, a z którym  z 
resztą od lat wielu łączy ją  związek polityczny, 
już od lat pięciu set. Przeciwnie się rzecz ma z 
częścią wschodnią , czyli księztwem cieszyńskiem, 
oddzielonem od reszty krajów austrjack ich , już to 
terytorjum  pruskiem , już to K arpatam i, a przy- 
tykającem  otwartą stroną tylko do Galicji. Że 
mieszkańcy są tam, wyjąwszy k ilka tysięcy Niem
ców, Polakam i, wspominać nie potrzeba. Gdy da
lej w Cieszynie wychodzi dziś 3 polskie czasopi
sma , gdy czytelnie ludowe w mieście i w okolicy 
są wyłącznie polskie, to dążność tamtejszych m ie
szkańców żadnej nie ulega wątpliwości. A tylko 
tak fatalna jak obecnie w Szląsku _ prawomocna 
organizacja wyborcza mogła spraw ić, że mniej
szość przesadziła swych kandydatów do sejmu. 
Jeżeli więc liberalizm  niemiecki nie jest 
czczem słow em , pod którem się kryje egoizm 
niem iecki, połączony z chęcią korzystania mimo 
iraw a i słuszności, to bez wątpienia obwód cie
szyński przy teraźniejszej organizacji do Galicji 
przyłączonym zostanie. Jeżeli zaś stauie się ina
czej , to musimy powziąć przekonanie, że w dzi
siejszych stosunkach na moc dobrej sprawy, na 
jej słuszność i sprawiedliwość nic liczyć nie 
można.

Do P rag i z Cesarzem udadzą się m inister 
G iskra i prezydent ministrów ks. Auersperg.

W sejmie węgierskim przy rozprawach nad 
ustawą o kościele grecko - wschodnim zmieniono 
tylko §. 8., przyjmując na wniosek D eaka , by 
w razie sporu między Rumunami i Serbami roz
strzygał sąd przez króla delegowany; resztę u - 
stawy przyjęto w całości. Dalej przedłożył mini
ster Gorowe trak ta t handlowy z niemieckim Związ
kiem północnym i morski z Anglją.

W  piątek odbyła się w Peszcie narada mi
nistrów, do której zaproszono także Klapkę i 
P ercz la , nad projektem ustawy o obronie kra jo 
wej , k tóra w najkrótszym czasie ma być przedło
żoną sejmowi.

Również czynnie zajmuje się tą spraw ą 
m inisterjum  au strjack ie , pytało się ono o zdanie 
klubów lewicy i libera lnego ; pierwszy oświadczył 
się za systemem francuzkim , drugi za pruskim  
(zawsze to w ilka ciągnie do lasu). Świeżo zaś za
pytał m inister Berger klub polsk i, czy uznaje za 
potrzebny ogólny obowiązek służby wojskowej i 
czy oświadcza się za systemem pi usk im , czy 
francuzkim ? Klub oświadczył się za ogólnym o- 
bowiązkiem służby wojskowej bez zastępstw a i 
w ykupna, a co do przeprowadzenia za systemem
francuzkim. . . . .  . . . . nł„2  powodu zbliżającego się sejm u, klub sta-
roczeskiej partji m iał dłuższą n a rad ę , na której



uchwalono nie wejść do sejm u. P a r tja  młodo-cze- 
ska inne m a w tej m ierze zdanie. Rozumiemy 
bardzo dobrze pow ody nieporozum ienia m iędzy 
tem i dwom a stro n n ic tw am i, atoli p rzy k rą  byłoby 
dla nas rzeczą , g d yby  te spraw y w yjść m iały  po 
za próg domowy i podać or§ż obydw u party j ró 
w nie zaciętym  nieprzyjaciołom , Niemcom.

W L ublan ie  stronnictw o narodow e ag itu je  b a r
dzo siln ie  z powodu zbliżających się w yborów 
do R ady  gm innej. Duchow ieństw o stanęło  po ich 
stron ie , zatem  zwycięztwo jest bardzo praw do- 
pobnem.

F ra n cja . D ziw ne zaiste jest postępow a
nie gabinetu  tuileryjskiego , k tó ry  pomimo nieu
stannych , na w ie lk ie  rozm iary  w ykonyw anych 
uzbrojeń ciągle przez sw oje półurzędowe organa 
zapew nia o sw ych najszczerszych chęciach u trz y 
m ania pokoju, a  w szelkim  wieściom  o jak ichś za 
w ikłaniach lub naw et drobnem  jak iem  nieporozu
m ieniu pom iędzy europejskiem i m ocarstw am i ja k  
najenerg iczn iej zaprzecza. W czoraj donosiliśm y n a 
szym  czytelnikom , ja k  stanowczo zb ija ł „M emo
ria ł D ip lom atique '1 pogłoskę o pew nych zajściach 
pom iędzy Berlinem  a P a ry ż e m , sprow adzonych 
poruszeniem  kw estji m ogunckiej. Dziś musimy 
podnieść a rty k u ł dziennika „C onstitu tionnel", który  
w yraźnie pow iada, że w szelkie niepokojące wieści, 
dotyczące kw estji m ogunckiej, są zupełnie zm y
ślone , i że puścili je  w obieg tylko przebiegli 
spekulanci giełdow i, chcący korzystać z w rażenia 
przez nie spraw ionego.

, „E ten d ard "  zb ija  w iadom ości, jak o b y  ks. 
C zarto rysk i pazedłożył sw oją mowę cesarzowi 
Napoleonowi.

H anow erski legjon przeniesiony  został z 
Rheim s do Amiens. Ogłoszenie am nestji rządu p ru 
sk ieg o , k tó re  w ydrukow ano w dzienniku  „Cour- 
rier de la  C ham pagne '1 w języ k u  francuzkim  i n ie 
m ieckim  , nader silne na  jego członkach sprawiło 
•wrażenie. R esztk i tego  legjonu liczą zaledw ie 
2 0 0 - 3 0 0  ludzi.

Z P aryża  p iszą do „G az. K ol.", że stanow i
sko hr. S tackelberga w obec gab inetu  tu ile ry j
skiego będzie bardzo t ru d n e ; korespondent tego 
dzienn ika donosi bowiem, że powodem  odw ołania 
br. B udberga było jego przychylne usposobienie 
d la  F rancji.

Spór z rządem tunetańskim coraz w iększe  
p rzyb iera  rozm iary. P rzedm iotem  spornym  jest 
kw estja  uregulow ania pożyczki, zaciągniętej przez 
beja w  la tach  1863 i 1865 u k ilku  domów pa- 
ryzkich , k tóre  nie otrzym ując żadnych procentów , 
udały  się  ze sk a rg ą  do m argrab iego  de M oustier. 
T en  u ją ł się za pokrzywdzonym i i zaproponow ał 
rządow i tunetańskiem u zaw arcie konwencji, która- 
by pod w zględem  pieniężnym  bardzo dogodne 
d la  obydw óch stron uregulow ała w zajem ne stosun 
ki, a le  k tó raby  zaw iera ła  bardzo w ażną k lauzulę 
pod w zględem  politycznym , to je s t poddająca adm i
n istrację  całego państw a pod kierow nictw o kom i
sji, złożonej do połowy z Francuzów  i Tunetańczy- 
ków. Czy bej zgodzi się na to żąd an ie , trudno  
na to dziś odpowiedzieć. N ajw iększą przeszkodą 
pod tym  w zględem  stanow ią zabiegi przeciw  tem u 
obcych dworów, a m ianowicie posła  angielsk iego , 
k tóre nader usiln ie p racu ją  nad  pow strzym aniem  
beja od p rzy jęcia  tej propozycji.

ITIftSkwa. „Inw alid" podaje ciekaw e szcze
góły o czynności w ojskow ych w arsztatów  m o
skiew skich z roku  1867, z k tó rych  następujące 
wyjm ujem y daty . W  arsenale  petersbursk im  ulano 
zeszłego roku 350 dział czterofuntow ych a 150 
dziew ięciofuntow ych podług  nowego system u. Prócz 
tego 100 daw nych a rm at fortecznych przerobiono 
na  działa dw unastofuntow e, i dorobiono odpowie
dn ią  ilość law et i różnych innych przyborów 
wojennych.

Ze w szystkich stron dochodzą do P e te rsb u r
ga  sk a rg i na coraz bardziej w zm agającą się nędzę, 
k tó ra  do tak  wysokiego doszła stopnia, że biedny 
lud n ie m a już ziarna na zasiew y. — K radzieże 
i rozboje coraz stają się cz ę s tsz e , a  pom iędzy 
niższem i w arstw am i dem oralizacja, już to w śku 
te k  ogólnej biedy,^ już też coraz bardziej w zm a
gającego się p ijaństw a, szerzy się niezm iernie. 
C iekaw y pod tym  ostatn im  w zględem  stanow i 
p rzy k ład  miasto T u ła ; do niedaw na było tam  
ty lko  42 szynków , obecnie jest ish 500!

W focliy . U rzędow a „Corresp. Ita lie n n e "  
zbija znowu pogłoski o p rzym ierzach , zaw artych 
na  w ypadek wojny przez g ab in e t florencki z jn ne- 
tni m o carstw am i, k tóre  to pogłoski poczęły się 
szerzyć w skutek  pobytu prusk iego  następcy  tronu

w T uryn ie  i F lorencji, i pow iada w y raźn ie , że 
obecnie rząd  w łoski stanow czo życzy sobie pokoju 
dla przeprow adzenia w ew nętrznej * reorganizacji i 
że an i w ęzły przyjaźni ani naw et obow iązki 
w dzięczności nie m ogłyby go skłonić do wm ięsza- 
nia się czynnego w zaw ik lan ia  europejskie.

A rystokracja rzym ska przysła ła  m ałżonce ks. 
H um berta różne kosztowności, a pomiędzy innemi 
dyadem  bardzo w ielkiej w artości. Dziewięć pań, 
um yślnie w tym  celu w y b ra n y c h , wręczyło je 
przyszłej królowej W łoch. Prócz tego posełają jej 
m ieszczanki rzym skie piękne kulczyki w w artości 
15.000 lirów , a m ieszczanie księciu następcy  tronu 
przepyszną szpadę. P o lic ja  papiezka w szelkie czy
n iła  usiłow ania, aby  podarunki przeznaczone dla 
w łoskiej rodziny królew skiej zagrabić, a le  w szyst
kie jej zabiegi okazały  się darem nem i.

W sch ód . N iedaw no tem u rozeszła  się 
była p o g ło sk a , że książę C zarnogóry został usu
n ięty  z tronu przez s e n a t ; wiadomość ta  okazała  
się m y ln ą , choć z d rugiej s trony  i to je s t p ra w 
dą , że w ładza  jego je s t praw ie ż a d n ą , gdyż od 
czasu nadanej przez księcia konstytucji całym  rzą 
dem  w ew nętrznym  k ieru je  senat odpowiedzialny 
„Skupczynie" za swe czynności. K siąże zajm uje 
się ty lko  po lityką  zew nętrzną i pobiera listy  cy 
wilnej 6 .000 dukatów .

Posłow ie francazk i i austrjack i złożyli urzę- 
dow nie powinszow ania W. Porcie z powodu o s ta t
nich reform  politycznych, dających isto tne rów no
upraw nienie chrześcijanom . M oskiew ski zaś am ba
sador ośw iadczył p rzy tej sposobności W ielkiem u 
w ezy ro w i, że nie je s t jego  rzeczą mięszać się 
w W ewnętrzne stosunki T u rc j i , i w tym  w zglę
dzie rządow i tureckiem u w szelką wolność działa 
nia pozostaw ić musi.

Nowiny z  kraju i zagranicy.
* S t o w a r z y s z e n i e  w z a j e m n e j  p o m o c y  

r z e m i e ś l n i k ó w  l w o w s k i c h ,  które wczoraj odbyło 
walne swe zgromadzenie, uchwaliło aby Wydział wypraco
wał podług projektu przedłożonego przez p. Franciszka 
Piątkowskiego nowy statut w jak najkrótszym czasie i 
przed zebraniem się ponownego walnego zgromadzenia, w 
celu uchwalenia teg o ż , rozesłał członkom drukowany 
projekt do ocenienia.

* L e k a r z e .  Do niedawnego czasu w m ieście na-
ozem  w ie lk i  ozu ó  s ię  d a w a ł b r a k  le k a r z y ,  o d d a ją c y c h  s ię
specjalnie leczeniu pewnego rodzaju chorób, i obecnie do
piero, gdy wielu z młodszych lekarzy rozpoczęło praktykę 
swą u nas, oddali się niektórzy wyłącznie tylko pewnej 
gałęzi, w której mając liczniejsze doświadczenia, skute
czniej też mogą działać. N ie wspominamy na tem miejscu 
o dr. N osk iew iczu , który się zajmuje przeważnie lecze
niem chorób dziecinnych lub o czcigodnym naszym i po
wszechnie ukochanym dr. K rzeczunouiiezu , którzy oby
dwaj już przez dłuższy czas w m ieście naszem przebywają, 
chcemy bowiem zwrócić uwagę na okulistę dr. W ołka , 
który oddawszy się wyłącznie leczeniu chorób ócz, na 
które właśnie teraz tyle osób cierpi, w najświeższym cza
sie znowu kilka nader szczęśliwie wykonał operacyj.

* W y p a d e k .  W sobotę rano maszerowało woj
sko wśród odgłosu muzyki na zwykłe ćwiczenia rogatką 
Siechowską. W tem spina się koń pod kapitanem pułku 
węgierskiego, skacze w bok i zrzuca jeźdźca tak nieszczę
śliw ie, iż tenże na wypadającej z pochwy szab li, rozcina 
sobie głowę i  krwią zbroczony do pobliskiego domu za
niesiony, a dla niebezpiecznej rany zaraz do szpitalu od
wiezionym być musiał.

♦ U c i e c z k a  z w i ę z i e n i a .  Donoszą nam z Ska- 
łatu, że uwięziony tamże jako poszlakowany o morder
stwo z rabunkiem Mojżesz Aszkenazy v. Fonie, v. Sylwe
ster Krzyżanowski z Starego Konstantynowa w Rosji, han
dlarz koni, 35 lat liczący, umknął dnia 4. b. m. w nocy, 
przebiwszy mur aresztu. Jest on średniego wzrostu , s il
nej budowy. Na prawem oku ma nieznaczną skazę, pra
wdopodobnie od lekkiego ukłucia.

♦ Z a k ł a d  p i j a c k i .  Andrzej Gułka z Uciszko 
wa, w pow. złoczowskim, założył się, że wypije duszkiem 
pół miary wódki. Rzeczywiście wychylił zaraz umówioną 
ilość gorzałki, wskutek czego następnego d. tj. 30. z. m. 
umarł.

♦ Do K r a k o w a  przybył temi dniami znany 
kaznodzieja ks. S e m e n e ń k o  i ks. O t t o ,  pastor 
ew angielick i, również znakomity krasomówca, który przed 
r. 1863 był duszpasterzem gminy ewangielickiej w War
szawie.

♦ O k r o p n y  w y p a d e k  wydarzył się temi dniami 
w Pradze czeskiej. Porucznik pierwszego pułku arcy- 
księcia Karola Salwatora Toskańskiego, T erlecki, miał 
przez dłuższy czas miłośny stosunek z 251etnią dziewczy
ną , niejaką Barbarą Ulrich. Podejrzywając swoją 
kochankę o sprzeniewierzenie się m u , uknował straszny 
zamysł ukarania niewiernej, pozbawiając ją i  siebie zara

zem życia; wyprowadził ją więc wieczór na przechadzkę, na
stępnie zjadłszy z nią kolację, o północy powracając przez 
ulicę Wodziczkową, poderżnął jej i sobie gardło brzytwą, 
którą na ten cel wziął z sobą. Patrol znalazła ofiarę zaśle
pienia namiętnego kochanka już nie żywą, gardło je i było 
przerżnięte aż do więzów karku. Terlecki pomimo ciężkiej 
rany, zadanej sobie tąż samą brzytwą, żyje jeszcze, jednakże 
lekarze zwątpili o jego wyzdrowieniu. W pierwszej chwili, 
po odwiezieniu go do szpitalu wojskowego, wyznał, że sam 
był sprawcą zbrodni, później wszakże odwołał zeznanie i 
twierdzi, jakoby jego kochanka dokonała zbrodni na nim  
i na sobie.

♦ T e s t a m e n t  s k ą p c a .  Przed kilku dniami 
umarł w W iedniu niejaki T h il, który przed kilkunastu 
laty, trudniąc się tkactw em , dorobił] się majątku, a po
rzuciwszy swój zawód, prywatyzował. Mimo iż wiadomo 
było że posiadał majątek , prowadził jednak nader skro
mny a nawet biedny żywot. Wdawał się z bardzo ograni
czoną liczbą znajom ych, i to nader rzadko, a nikogo nie 
wpuszczał do swego pomieszkania, składającego się z po
koju i kuchni. Gdy się pogłoska rozeszła , że zachorował, 
znaleziono go już nieżywego w łóżku. Śledztwo sądowe 
wykryło, że zmarły w swojem pomieszkaniu m iał tylko 
szafę z 600 książkam i, zaś z garderoby miał 1 płaszcz, 1 
surdut, 1 kamizelkę, 1 spodnie, dwie pary butów i j e d n ą 
koszulę. Przy bliższem poszukiwaniu znaleziono ukryty 
za książkami pulares, w którym się znajdowało s i e d m -  
d z i e s i ą t  t r z y  tysięcy złr. i testam ent, mocą którego 
spadkobiercą mianuje gminę W i e d e ń , która z tych 
pieniędzy obowiązaną jest założyć szkołę dziewcząt i ta 
kową utrzymać. Kilku dalekich krewnych otrzymało 
dożywocie.

♦ S p i s e k  p r z e c i w  d ł u g i m  s u k n i o m .  Dnia 
3. maja był świetny bal u hrabiny Pourtales w Paryżu. 
Wszystkie na bal zaproszone damy były wezwane jawić 
się w krótkich sukniach. Jakoż wszystkie uczyniły za
dość wezwaniu. Hrabina występując przeciw długim su
kniom , wzięła pod swą opiekę modę krótkich sukień. Co 
się tyczy cesarzowej, to jeszcze nie oświadczyła się sta
nowczo za projektem hrabiny; a to dla tej przyczyny, że 
w krótkiej sukni wyglądałaby zbyt młodo i nie dosyć 
majestatycznie.

Że ten nowy krój sukień jest tańszy, nie ulega 
żadnej wątpliwości.

♦ L i c h w i a r z  U l r y c h .  W Warszawio umarł 
w tych dniach znany z lichwiarstwa żyd Ulrych. Smutną 
on pozostawił po sobie pamięć u obywateli, a jeszcze bar- 
d z ie j  u  o f ic e r ó w . U lr y c h  u z b ie r a w s z y  k i lk a  r a iljo n ó w  r u 
bli i nabywszy w posiadanie dwadzieścia najpiękniejszych 
kamienic, umarł tam w małej izdebce pod dachem, zosta
wiając swój ogromny majątek szydzącym sobie z niego 
spadkobiercom.

♦ „ Z w i a s t u n  g ó r n o ś l ą s k i ' 1, wychodzący w Pie
karach na pruskim Szląsku, dobił się już 1700 prenume
ratorów. Sami górnicy w Kieferstadtel zapisali 152 egzem - 
plarzy. Jakaż to pociecha, że Szlązacy pod pruskim rządem 
tak się dźwigają. Jak czytelnicy, tak się też mnożą i p i
sarze „Zwiastuna górnośląskiego'-, acz niestety jeszcze mało 
między nimi jest zdatnych, bo nieszczęsne niemieckie 
wychowanie pozbawia ich biegłości języka, a zatem zdol
ności do pracowania dla ludu. — Zarówno ze „Zwiastu
nem ocucił się też duch narodowy między młodzieżą, 
Studenci górnoszląscy w Wrocławiu założyli bibliotekę 
polską wraz z czytelnią, która lubo mała jeszcze, wywiera 
już dobre skutki. Polacy poznańscy wprawdzie już od 
dawna mają swoje kółko w W rocław iu, ale ponieważ nie 
dowierzali Szlązakom i lekce ich ważyli, nie wywierali na 
nich wcale żadnego wpływu. Dla tego Szlązacy utworzyli 
osobną czytelnię ; byłoby wszakże do życzenia, ażeby m ię
dzy obiema stronami utworzyła się spójnia.

♦ T e a t r .  Dziś pierwszy występ p. Józefa Teksla, 
artysty dramatycznego z Warszawy, w dramacie P a ja c .

Depesze telegraficzne.
B e r l i n  9. maja. Na posiedzeniu parlam entu 

rozprawiano nad traktatem  handlowym z A ustrją. 
M o h l  oświadcza, że południowi Niemcy życzyli sobie 
najbliższego połączenia z A ustrją, po wystąpieniu je 
dnak państwa tego z Niemiec stało się to niemożebnem.
W  dalszej rozprawie twierdzi L  o w e , że pruski na
ród nie czuje żadnej nienawiści do ludów A ustrji. 
Przyjaźń z A ustrją  jest najpewniejszą rękojmią u trzy 
mania pokoju europejskiego.

L o n d y n  9. maja. Rada ministrów uchwaliła 
rozwiązanie parlam entu w razie zawotowania wotum 
nieufności.

P a r y ż  9. maja. „Const." tw ierdzi, że nowa 
organizacja wojskowa nada Francji ta k ą  potęgę, j a 
kiej nigdy dotąd nie posiadała, a przytem nie obar
cza ludność nowerai ciężarami. Rząd żąda: 1. uzbro
jenia fortec i zapasów wojennych, 2. utrzym ania w 
zupełności kadrów w czasie spokoju, 3) podwyższe
nia płac oficerskich i 4) utworzenia silnej rezerwy, 
aby ze stanu pokojowego jak  najrychlej utworzyć 
stopę wojenną.

J .  O s i e c k i ,  wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H. Jasieński. Z Drukarni Krajowej M. F .  Peremby.


